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Budowa Zakładów Azotowych w Puławach
Była dyskusja na temat lokalizacji zakładu w Puławach. Bo ja przecież pracowałem w
wojewódzkiej komisji planowania, a to było województwo lubelskie.  Słyszałem te
dyskusje. I wskazanie było lokalizacji na piaski w rejonie Dęblina. Ale natychmiast był
protest I Sekretarza, który mówił: „Przecież to jest poza granicami województwa.
Granica województwa jest bliżej. A jak będą mieszkania w województwie lubelskim, a
zakład tam, poza granicą, to już nie będzie aktywizacja województwa lubelskiego”.
No i trzeba było wyciąć sześćset hektarów lasu. Dlatego, żeby zakłady azotowe były
w granicach województwa lubelskiego.  Co więcej,  cała strefa ochronna,  bardzo
szkodliwa,  która  wytruła  mnóstwo  roślinności  naokoło,  była  w  terenie  o  jakiejś
kulturze.  Nie  mówiąc  o  tym,  że  całe  Puławy  zostały  objęte  strefą  uciążliwości
zakładów azotowych. Nie było możliwości oddalenia wystarczającego na ówczesną
uciążliwość tego zakładu.
Nie chodziło o to, że „Azoty” powstały. Tylko, że lokalizacja została odsunięta, że
sześćset hektarów lasu trzeba było wyciąć. Z tego powodu minister leśnictwa stracił
pracę. Bo protestował. Pozwolił sobie na protest. Chyba Dąb-Kocioł się nazywał. Bo
przyjechał na teren lokalizacji minister leśnictwa i mówi, że przecież tam są obok
piaski, nieużytki. No i za ten protest został zwolniony. Stracił swoje funkcje. Tak, że to
jest atmosfera właśnie podejmowania decyzji.
Ja pamiętam rozbudowę Puław i plan Puław, bo dawałem do tego wytyczne przecież.
Włostowice  to  dzielnica  Puław  idąca  na  południe.  Tam  były  piaski.  To  były
piaszczyste tereny i była duża wieś. A rozbudowa poszła w tym kierunku. I słusznie.
Były dyskusje na ten temat. Bo tendencje były na Końskowolę, ale Końskowola to jest
teren o dobrych glebach i uprawny. A Włostowice to są piaski i w ogóle teren bardzo
słabo zagospodarowany.
Pierwsza faza decyzji była bezpośrednio związana z budową zakładów azotowych. I
osiedle przyfabryczne dla pracowników było postawione na północ od miasta, w lesie.
Bez  większego  sensu.  W  oderwaniu  od  zespołu  miasta.  Bardziej  związana  z



organizmem miejskim była późniejsza rozbudowa – ta w kierunku na Włostowice. No
i oczywiście Puławy były jednym z miast uprzywilejowanych, jako miejsce inwestycji
usługowych. Czyli  dom kultury,  hotel  i  tak dalej.  Tego typu obiekty.  I  to już było
robione według planu. Plan robiła miejscowa pracownia urbanistyczna. A kierunek
rozbudowy był uzgadniany w dyskusji, wspólnie. Wyszedł potem z biura planowania,
ode  mnie.  Ja  podpisywałem wytyczne  urbanistyczne.  Ale  dyrektorem biura  był
oczywiście kto inny.
Najpierw były tylko te domy przyfabryczne. Ówczesna norma to było siedem metrów
kwadratowych  na  mieszkańca,  na  osobę.  To  było  wystarczające.  W  Moskwie,
kwartiera dla rodziny, to była jedna izba duża. To nie ma skali porównawczej do
warunków ówczesnych. Narzekania to co innego, ale Puławy, były faktycznie, w
stosunku do innych miast Lubelszczyzny, uprzywilejowane. Tak. Pod tym względem.
Oczywiście, stopniowo. Nie natychmiast. O wszystkim pomyślano sto razy. Tylko
decyzje przychodziły najpierw do budowy fabryki, potem mieszkań, a potem, jak się
da.  Szkoły  były  budowane z opóźnieniem. Trzeba było wykłócić  się  o szkołę,  o
pieniądze na szkołę. Bo to była nadbudowa społeczna. Nadbudowa społeczna, to
znaczy, działalności nieprodukcyjne. Oświata, zdrowie, kultura. Mieszkalnictwo nie.
Mieszkalnictwo  było  takie  na  pograniczu.  Ale  według  normy.  Tyle,  ile  państwo
przydzieli. A norma była siedem metrów na osobę.  
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